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W trzecią rocznicę.
W  dżdżysty, wietrzny i zimny dzień pa­

ździernikowy r. 1918, dokonał się ów od 150 
la t wyczekiwany cud: Polaka zm artwych­
w stała, Potężne ciosy zadawane naszym za­
borcom przez zwycięskie państwa zachodu, 
przyniosły nam wolność i niepodległość.

Trzy la ta  minęło odkąd Polska zyskała 
na nowo miejsce wśród wolnych ludów E u­
ropy. Ciężkie były te  minione lata. Jeszcze 
.Ojczyzna nasza nie zdążyła po półtora ro- 
icznem uśpieniu rozprężyć ramion, a już ze 
czterech stron rzucili się na nią wrogowie, 
by  ją  zgnieść, zdusić i na nowo wepchnąć 
do grobu. Czesi i Niemcy, bolszewicy i u- 
kraińey wysłali naprzeciw nam armje zbi­
rów i morderców, by nam nie pozwolić po- 
,wrócić do życia.

U łatwiała im ten plan nasza słabość we­
wnętrzna, waśń party jna i rozmaite ekspe- 
rym enta społeczno - polityczne naszych 

pierwszych rządów.
Bóg jednak zrządził, że wypłynęliśmy 

i  zalewające! nas fali, że naród cały skrze­
pił się, a bohaterska nasza arm ja oznaczała 
słupy graniczne. Dziś, po trzech latach zma­
gań  tak  z wrogiem zewnętrznym jak  i we­
wnętrznym  dochodzimy do stanu, k tó ry  bu­
dzi nadzieję, że utrzym am y naszą niepodle­
głość państwową, nad odzyskaniem której 
walczyły całe pokolenia. Prawda, że wiele 
jjęst jeszcze złego w naszej Ojczyźnie, p ra ­
w da i to, że wrogowie zewnętrzni stoją 
a bronią u nogi i czekają tylko momentu 
odpowiedniego, by rzucić się na Polskę, ale 
niemniej jest i to prawda, że ze złem we- 
Wnętrznem podjęło całe społeczeństwo wal­
kę, a  na przemoc w roga zewnętrznego mo­
żemy odpowiedzieć własną siłą.

Daleko nam jeszcze do ustawienia dachu 
nad budową naszego gmachu państwowego, 
ale pod ten gmach podłożyliśmy już silne 
fundamenta. Mamy już ustalone granice od 
strony najsilniejszych sąsiadów, posiadamy 
własną konstytucję, k tóra jest podstawą do 
ułożenia naszych stosunków wewnętrznych, 
zawarliśmy przymierze z przyjazną nam 
Francją, łączą nas stosunki przymierza 
z  Rumun ją, zasiadamy w Lidze narodów, 
a  w ostatnich dniach stanęliśmy silną stopą 
w  Gdańsku, k tóry  jest dla Polski jakby płu 
cami, bo otwiera nam wygodny dostęp do 
morza.

Toteż w trzecią rocznicę odzyskania nie­
podległości możemy z otuchą patrzeć 
w przyszłość.. Przy wytrwałej pracy i Bo­
skiej pomocy staniem y się pomostem między 
wschodem a zachodem Europy.

Słabe rządy.
Powszechnie słyszy się narzekania, że 

w Polsce dzieje się źle i coraz gorzej. Są 
naw et ludzie, którzy przewidują u tratę  n a ­
szej niepodległości państwowej, jeśli w naj­
bliższym czasie nie weźmiemy się do ra tun­
ku. Środki ratunku  podają różni ekonomi­
ści, politycy i społecznicy. Jedni chcą prze­
dłużyć dzień roboczy, by w ten sposób pod­

nieść produkcję polską, drudzy chcieliby 
wyrzucić z państw a m arkę polską, by ją  za­
stąpić jakąś nową walutą, przez co spodzie­
wają się uzyskać wyższy kurs polskiej mo­
nety, inni chcieliby podnieść wydatnie po­
datki, jeszcze inni radzą podnieść opłaty 
kolejowe, pocztowe i inne tak  znacznie, by 
równały się co do wartości opłatom przed­
wojennym, niektórzy doradzają wprowa­
dzenie jak  najdalej idących oszczędności 
tak  w gospodarce państwowej, jak  i prywa­
tnej, jeszcze inni spodziewają się ratunku 
od zagranicznej pożyczki —  słowem każdy 
pragnie jak  najprędzej wydobyć Polskę z Or 
becnego ciężkiego położenia.

Niewątpliwą jest rzeczą, że po 3 latach 
odzyskanej niepodległości, daleko nam jesz­
cze do uporządkowania stosunków wewnę­
trznych. Te wszystkie sposoby poprawy, 
które powyżej wymieniliśmy, są może zba­
wienne, gdyby nie zachodziła jedna w ich 
zastosowaniu przeszkoda, a mianowicie: sła­
bość rządu, słabość władz naszych. Gdzie­
kolwiek s p o j r z y m y  koło siebie, jakąkolwiek 
rozpatrzym y sprawę, zawsze okazuje się, że 
brak w Polsce silnej władzy. Narzeka się, że 
podatld, k tóre przecież stanowić winny pod­
stawę gospodarki państwowej, nie w pływ a­
ją  regularnie. Któż temu winien? Władze, 
które nie m ają energji, by wymusić zapła­
tę podatków. Przekleństwem u nas jest li­
chwa i paskarstwo. Kto je ma tępić, kto 
karać za te zbrodnie. Sądy i inne władze. 
Tymczasem widzimy niesłychaną pobłażli­
wość, zwłaszcza ze strony władz admini­
stracyjnych. Hańbą naszego społeczeństwa 
jest przekupstwo i łapownictwo, ale rzadko 
słyszymy, by przekupny urzędnik poniósł 
zasłużoną karę. Rząd wydaje setki rozporzą­
dzeń, ale nie ma siły czy woli, by choć po­
łowa tych rozporządzeń weszła w życie. 
W ostatnich czasach agenci bolszewiccy, o- 
płacani sowicie przez Moskwę, już prawie 
jawnie szerzą swoje przewrotowe zasady. 
Władze nasze nie mogą zdobyć się na  tyle 
odwagi, by podjąć walkę z tem groźnem nie­
bezpieczeństwem. I  tak  jest na każdym 
kroku.

Wobec takiego stanu rzeczy naw et naj- 
zbawienniejsze środki ratunku  na nic się nie 
zdadzą, bo z góry skazane są na  niepowo­
dzenie. Dlatego też napraw ę musimy rozpo­
cząć od silnej władzy. Rząd nasz musi być 
taki, by nie przestraszył się krzyków 
i wrzasków, czy one pochodzą z prawicy, 
czy lewicy, ale oparty o obowiązujące usta­
wy był naprawdę kierownikiem władzy 
państwowej. Od Sejm u ' domagać się mu 
simy, by zaniechał swarów i walk party j­
nych, a  zabrał się do poważnej pracy. Jeśli 
tego nie umie, niech się rozejdzie, a ustąpi 
miejsca nowemu, lepszemu. W ładze nasze 
adm inistracyjne muszą doróść do swego za­
dania, jeśli państwo niema się pogrążyć 
w coraz większy odmęt. Hasłem naszem win­
no być: O silną władzę w Polsce prosimy 
Cię Panie! jp.

Z  organizacji dróżników. \
Rzucone na I. Zjeździe chrzęść, dróżni­

ków, Odbytym w Krakowie w dniu 18 wrze­
śnia br. hasło zorganizowania wszystkich 
dróżników do walki o lepszą przyszłość, 
przyjęło się. bujnie. W kilku tygodniach po ­
w stała poważna już liczebnie organizacja 
chrzęść, dróżników, jako sekcja „Polskiego 
Zjednoczenia chrzęść, związków zawód.” 
z siedzibą w Krakowie.

W  niedzielę 30 października odbył się n .  
Zjazd delegatów tej organizacji. Zjechało się 
do K rakowa kilkudziesięciu delegatów re ­
prezentujących paręset zorganizowanych 
dróżników tak  powiatowych, jak i państwo­
wych.

Zjazd porzedziło nabożeństwo, odprawio­
ne w kościele N. M. P. o godz. 8 rano, po- . 
czem delegaci zebrali się w salce związko­
wej przy ul. Andrzeja Potockiego, by roz­
począć obrady.

Zagaił II. Zjazd prezes Centrali chrzęść. 
Związków zawodowych kol. Puchałka wi­
ta jąc  tak  delegatów, jak  i przybyłych go­
ści między nimi ks. rad. Kasprzyka i inż. 
Mianowskiego z Krakowa, ks. prof. Selwę 
z Wieliczki, oraz przedstawicieli Związku 
chrzęść, metalowców z Krakowa, Przewo­
dniczącym Zjazdu wybrano kol. Koszow- 
kiego z Chrzanowskiego. Po objęciu przez 

niego przewodnictwa wygłosił p. inż. Mia­
nowski piękny referat na tem at „Idea chrze­
ścijańska, a gospodarcze dążenia robotni­
ków”. P. referent wskazawszy na potrzebę 
organizacji zawodowj wyjaśnił, dlaczego ro­
botnicy m ają sie skupiać w związkach 
chrześcijańskich. Zakończył referat wezwa­
niem delegatów, by po swoich powiatach 
szerzyli myśl organizacyjną, by jak  najry ­
chlej wszyscy dróżnicy znaleźli się w szere­
gach Związku chrześcijańskiego.

Po referacie p. Mianowskiego zdał koi. 
Puchałka sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności Związku dróżników. Od dnia 18 
września przystąpili do organizacji dróżnicy 
powiatowi i państwowi z powiatów: B i a ł a ,  
G o r l i c e .  K r a k ó w ,  N i s k o ,  Ż y w i e c ,  
O ś w i ę c i m ,  M y ś l e n i c e ,  W a d o w i ­
ce ,  C h r z a n ó w ,  L i m a n o w a ,  G r y ­
b ó w ,  T a r n o b r z e g ,  W i e l i c z k a ,  
B r z e s k o ,  B o c h n i a .

W  innych powiatach zachodniej Małopol­
ski organizacja powstanie w  najbliższym 
czasie. W schodnia Małopolska odbywa swój 
Zjazd we Lwowie w dniu 6 listopada i za­
pewne i tam  powstanie silna organizacja 
dróżników chrzęść. Po przyjęciu spraw ozda­
nia do wiadomości, przedstawił kol. Puchał­
ka  najpilniejsze żądania dróżników. Nad te- 
mi żądaniami wywiązała się obszerna dy­
skusja, w której przemawiali delegaci w ięk­
szości zorganizowanych powiatów. Z ich 
przemówień wiała w prost rozpacz, zwłasz­
cza dróżników powiatowych, którzy za swa 
ciężką i odpowiedzialną pracę pobierają 
wynagrodzenie urągające wszelkiej sprawie­
dliwości. Po przeprowadzonej dyskusji u- 
ch wal ono w sprawie żądań następujące 
wnioski:

II. Zjazd chrześcijańskich dróżników za- 
chodn. Małopolski, odbyty w Krakowie



yr dniu 80 września 1021 r. uchwala co na­
stępuje:

I. W nowej pragmatyce dla funkcjonarju- 
szy  państwowych należy przyznać dróżni­
kom państwowym  takie stopnie służbowe.

pobory ich wystarczały na odpowiednia 
utrzymania dróżników i ich rodzin.

II. Dróżnicy dróg powiatowych ohzym uią  
stanowisko i pobory dróżników dróg pań­
stw ow ych, a to w stecz od 1. lipca 1921 r. 
Jak o  odszkodowanie za czas przed 1 .ipca 
1921 r. żądają jednorazowej wydatnej za­
pomogi.

III. W szyscy dróżnicy tak stali, jak i pro­
wizoryczni otrzymują umundurowanie, a to 
jedno zimowe i jedno letnie w reku (spo­
dnie, bluzka, kamizelka, czapka z odznaką, 
płaszcz zimowy i płaszcz nieprzemakalny), 
oraz parę butów z chole.vami.

IV. Na wszystkich drogach wprowadza 
się  8 godzinny dzień pracy, który trwa: od 
8— 12 przed poł. i od 1— 5 po południu.

V. Każdy dróżnik otrzymuje co roku ta­
ki płatny urlop wypoczynkow y, jaki prze- 
wdiziany będzie pragmatyką dla funkcjona­
riuszy państwowych.

VI. Dróżnicy prowizoryczni otrzymują po 
roku służby prowizorycznej stanowisko dró­
żników stałych.

VII. W ynagrodzenie robotników dzien­
nych przy drogach ma być dostosowane do 
płac roboiiników fabrycznych w odnośnych  
powiatach.

VIII. Trawa przy drogach ma być przy­
znawana w yłącznie dróżnikom, przyczem  
należy ustawić kamienie graniczne dla ozna­
czenia szerokości pasa przydrożnego.

IX. Materjał pozostały przy rozbiórce czy  
przebudowie m ostów ma być rozsprzedany 
w yłącznie m iędzy dróżników.

X. W ładze zechcą przypilnować wykona­
nia przepisu, by w szystkie fury zaopatrzone 
były w  tabliczki z nazwiskiem właściciela  
fury i miejscem jego zamieszkania.

W szystkie powyższe wnioski uchwalono 
jednomyślnie, a  ich przeprowadzeniem zaj­
mie się Zarząd organizacji.

"W  dalszym ciągu obradowano nad- we- 
wnętrznemi sprawami organizacji. W ybór 
Zarządu Związku odroczono na czas później­
szy, a  to z tego powodu, że w najbliższym 
czasie powstanie organizac!a  dróżników 
także we wsch. Małopolsce, i dopiero po jej 
założeniu możn^ będzie wybrać zarząd dla 
całei Małopolski.

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa wy­
dawania własnego pisma dla dróżników. Po- 
trząbę osobnej gazety, k tórabv  poświęcona 
była wyłącznie sprawom dróżników, wszys­
cy uznali jednomyślnie. Ażeby umożliwić 
wydawanie takiego pisma zgodzili się dele­
gaci na odpowiednią podwyżkę składek mie­
sięcznych począwszy od dnia l tlutegS) br. 
Wili os e k ~ w t  e,j sprawie uchwalony opiewa:

II Zjazd delegatów chrzęść, dróżników u- 
znaje konieczną potrzebę rozpoczęcia w yda­
wnictwa miesięcznika, poświęconego w yłą­
cznie sprawom drożników.( Celem uzyskania  
funduszów na ten ce! uchwała się podniesie­
nie składek miesięcznych, kńóre od 1. listo­
pada będą wynosić: w I. klasie 50 Mk., w  II. 
klasie 60 Mk. miesięcznie.

Uchwała powyższa świadczy iak najlepiej, 
o uświadomieniu dróżników. Pismo własno 
będzie znakomitym środkiem obrony intere­
sów dróżników, a zarazem społeezeństwopo- 
zna ich potrzeby i dążenia.

Omawiano jeszcze kilka drobnych spraw 
organizacyjnych i na tem porządek obrad 
wyczerpano.

Przed zamknięciom Zjazdu zabrał jeszcze 
głos ks. red, Kasprzyk, k tóry  wyraził dele­
gatom  uznanie za ich ofiarność i trudy, ja­
kie ponoszą dla sprawy organizacji, a za­
kończył wezwaniem do wytrwałej pracy 
w szeregach Związku.

Kol. Puchałka zamknął obrady życzeniem 
jak  najlepszego wyniku z minionych obrad.

W yjeżdżając z Krakow a delegaci unieśli 
zapewne z sabą to przekonania, że sprawa 
dróżników jest na dobrej drodze, a przy u- 
silnveh staraniach powiedzie się przeprowa­
dzić uchwalone postulaty.

JA N  PUCHAŁKA.
•

Polskie Zjednoczenie chrześcijańskich  
z w ią z k ó w  z a w o d sw ^ c h  z siedzibą 

w Krakowie.
(Dokończenie).

Od IX, Zjazdu „Zjednoczenia41 praca or­
ganizacyjna posunęła się o znaczny krok 
naprzód. Utrwaliliśmy istniejące już Związ­
ki zawodowe i dążymy do ich faktycznego 
usamodzielnienia. Doceniając to, że obok 

socjalizmu tak  międzynarodowego (PPS.), 
jak  i narodowego (N. P. R.) powstaje prze­
ciw robotnikowi chrześcijańskiemu nowy 
wróg, niebezpieczniejszy od innych: bolsze- 
wizm, musimy się tem więcej skupić, tem 
silniej zorganizować, by dać odpór nawale 
wrogów robotnika. Przedewszystkiem dą­
żymy do tego, by przeprowadzić na całym 
obszarze Polski jednolitość w chrzęść, ru ­
chu zawodowym. Obok związków zawodo­
wych, które zgłosiły przynależność do Zje­
dnoczenia, istnieje szereg organizacji, które 
opierają się również na zasadach chrześci- 
jańsko-narodowych, ale działają odrębnie od 
nas, ograniczając swoją działalność już to 
do jednej dzielnicy Polski, już to naw et do 
jednego środowiska robotniczego. Skupić te 
lokalne czy dzielnicowe organizacje w je­
dną całość, nadać ich działalności jednolity 
kierunek, zcentralizować je tak , by  były 
zdolne do walki, oto jedno z głównych za­
dań, którego spełnieniu poświęca „Zjedno­
czenie11 wiele pracy. Usiłowania te  nie po­
zostają bez rezultatu. W ostatnich czasach 
powstała Centralna Komisja chrzęść, związ­
ków zawodowych z siedzibą w Warszawie, 
k tóra ma być niejako naczelną władzą w ca­
łym ruchu zawodowym chrześcijańskim 
w Polsce, a więc stać się ma dla c ^ e j Pol­
ski tem, czem dla b. zaboru austriackiego 
i części b. zaboru rosyjskiego było „Zjedno­
czenie11. —  Z chwilą, gdv ta. Komisja dopro­
wadzi do Kongresu wszvstkich chrzęść, 
związków zawodowych „Zjednoczenie11 bę- 
dzio mogło uważać swą role za skończoną. 
P raca przezeń w. ciągu la t 15 dokonana, sta­
nie się fundamentem przyszłego rozwoju 
potężnego chrześcijańskiego ruchu zawodo­
wego w Polsce.

Na zakończenie tej k a rty  z dziejów orga­
nizacji zawodowej chrzęść, w Polsce przy­
taczam y kilka cyfr dotyczących działalno­
ści „Zjednoczenia11 od chwili jego założenia, 
aż. do ostatnich czasów. Cyfry te luźnie po­
zbierane, dają mimo to pewne wyobrażenie 
o ogromie pracy, jakiej „Zjednoczenie11 do- 
konałord^ tak:

^-''Liczba członków płacących i placówek

„KUCH R 0B 0Y N IC 8Y *________

(5 w  b. zaborze austr.) w ynosiła:
' Rok Liczba Liczba

członków placówek
1036 -  1907 2)00 33

1908 8500 47
1909 400) 56
1910 3000 5K
1911 38 0 40
1912 40 JO 41
1913 50CO 68

1P14 — 8300 4s
1915 — 1918 9 0 C

1919 6003 80
1920 15000 11S

V 1/7 1921 25000 12i

W  okresie 15 letnim  urządzono conaj-
mniej 25.000 zgromadzeń publicznych i pou­
fnych, konferencji okręgowych i miejsco­
wych. Liczba różnego rodzaju ruchów cen­
nikowych i interwencji wynosiła około 20 
tys., w tem kilkadziesiąt strejków już to sa­
modzielnie, już to łącznie z inną organizacją 
prowadzonych. Członkowie otrzymali przez 
ten czas 17« miljona egzemplarzy pism za­
wodowych, kilkanaście tysięcy broszur, oraz 
setki tysięcy odezw. Niemniej żywa była 
działalność „Zjednoczenia11 w kierunku ści­
śle oświatowym. Oddziały nasze urządzały 
kilka razy w roku wieczorki, wykłady, uro­
czystości roligijno-oświatowe ift>„ w których 
udział był zazwyczaj bardzo liczny.

Przez la t 15 bojowało „Polskie Zjedno- 
cznie chrześcijańskich związków zawodo­
wych o praw ą robotnika polskiego, o za­
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spokojenie jego  potrzeb m aterialnych i  med­
ialnych. Mimo zmian tak na stanowiskach  
kierowniczych w „Zjednoczeniu11, jak te t  i  
w ustroju wewnętrznym pozostała nasza or- 
ganizacja wierna zasadzie, wypisanej na  
swoich sztandarach: „Bóg i Ojczyzna".

Z okręgu krakowskiego.
Kraków.

( Z g r o m a d z e n i e  r o b o t n i k ó w  el «< 
k t r q w d i). W piątek 28. października b. r. 
odbyło się w lokalu Związku zgromadzeń o 
chrzęść, robotników pracujących w miejskiej 
elektrowni. Przewodniczył kol. Ś p i e w a  k.—* 
Radca miejski kol. P u c h a ł k a ,  członek ko»* 
m sji gazów o-elektrycznej zdał sprawozdanie z 
cbrad subkomitetu dotyczących regulaminu 
służbowego dla robotników gazowni i elektro* 
wni. Sprawozdanie to przyjęli zebrani z uzna* 
niem do w adomości i powzięli uchwałę doty­
czącą dalszego i ostatecznego załatwienia spra* 
wy regulaminu.

Zgromadzeni robotnicy elektrowni zaprote­
stowali też przeciw zam arowi zniesienia filjj 
kasy chorych przy ul. św. Wawrzyńca. Zwinię­
cie tej filji skazywałoby robotników na uda­
wanie się o pomoc lekarską na uL Dunajew- 
sk ego, gdzie godznami trzeba wyczekiwać 
swojej kolei, a przez to tracić zarobek. Zebra­
nie zakończyło się późnym wieczorem.

Czyżyny.
( R u c h  c e n n i k o w y ) .  W dniu 7. paf* 

dziernika b. r. odbył sięw lokalu poczekalni
tartaku w Czyżynach zgromadzenie robotni­
ków drzewnych. Referował kol. Front z Kra* 
kowia. Po referacie otwarto dyskusję, w któ­
rej wyniku uchwalono wnieść do zarządu ta r­
taku żądań‘a podwyżki plac o 30 procent, co 
też uskuteczn ono.

Zarząd tartaku nie chc'ał się początkowo 
przychylić do naszych żądań, co spowodowało 
3-dn'ow'y strejk.

W końcu zgodzono się na 25 procent pod* 
wyżki dla wszystkich robotników. Robotnicy 
starsi otrzymują bezplatn e 1 metr, a robotni­
cy mlcdoc ani trzy czwarte metra drzewa opa­
lowego miesięcznie.

Po zawarciu urnowy praca postępuje dalej 
ku zadowoleniu zarządu i robotników.

Trzebinia.
( D w o j a k a  m i a r k a . )  W sądzie powia- 

towom w Chrzanowie idzie wszystko po woli P, 
P. S. I tak, gdy „towarzysz41 zaskarży równe­
go robotnika tylko mi ego przekonania o obra­
zę, to się oskarżonego ukarze, bo zasłużył, sko­
ro nie jest towarzyszem. Gdy jednak towa­
rzysz Nowakowski bryzga jadem potwarzy na 
biskupa i robotnik chrzęść, stanie w obro- 
n'e, żądając sprawdedl wości, to wrtedy sędzia 
staje po stronie oskarżonego towmrzysza, a 
świadków się wypędza aby szli węgle kopać. 
Taki fakt zaszedł d n a  11. październka b. r. 
w biurze I. oddział 4 Sądu powiatów, w Chrza­
nowie. Gdz'eż sprawiedliwość? czy już mamy, 
dyktaturę socjalistyczną nawet w sądach? Nia 
pozwolimy szkalować n e tylko biskupów ale 
nawet i księży. Sprawą powyższą zajmiemy 
się i poszukamy innej drogi sprawodllwości.

( G o s p o d a r k a  tow. S z u w a r y  w k-a-*4 
s i e  c h o r y c h ) .  Przytaczamy znowu jeden 
kwiatek w’ęcej do buk'et u P. P. S. Chodź o 
skrebopiórka w filji kasy chorych w Trzebini 
tow. Szuwary. Pan ten robi z członkam ka­
sy chorych co im s:ę podoba. Gdy robotnicy 
przychodzą po należną im jałmużnę w czasie 
choroby, zwrndzi ich z dnia na dz eń, a gdy mu 
się upominają nazywa ieh warjatami. Czasem 
znowu myli się w rachunkach, bo zam ant wy­
płacić 496 Mkp. wypłaca 386 Mkp„ jak to mia­
ło miejsce z pomocn'k:em murarskiem nieja- 
k em. Teodorem Tłujkiem z Trzebini. Gdy oj­
ciec tegoż przyszedł się upom‘nać o dopłatę, 

odpowiedzą! Sztiwara. że n?e dopłaci. Gdy 
ojciec poszkodowanego oświadczył, że wiobec 
tego wogóle pien ędzy n>  weźmie, natenczas 
Szuwara prosł go, by zaczekał, bo może po 
przel eżeniu kasy znajdą się owe 110 Mkp. nie- 
dopłacone robotnikowi. Takie to jest gospo-
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darow ani Szuwary w trzebińskiej kasy cho­
rych.

( Z g r o m a d z e n i e  h u t n i k ó  w). Sala 
katol. Domu ludowego wypełniła się w dniu 
14. października br. po brzegi. Organizacja 
chrześc jańska zwołała zgromadzenie, któremu 

(przewodniczył kol. prezes Kowal. Sekretarz 
okręgowy kol. Pahchleb przedstawił podstęp 
socjalistów', którzy w dniu 11. paździtraika br. 
zwołali zgromadzenie, na którem m  ały byó 
omawiane tylko sprawy zawodowe. Robotnicy 
Ichrześć. zaufawszy zapewnieniom towarzyszy 
poszli na to zgromadzenie. Aliści okazało się 
że te zapewnienia to był zwycząjny podstęp, 
by na salę ściągnąć ludzi. Przemówiena mów­
ców czerwonych streszczały się w atakach na 
organizację chrześcijańską, a mówców tej orga­
nizacji ograniczono do 10 minutowych przemó­
wień. Mówca napiętnował tego rodzaju niego­
dne postępowanie robotników.

Kol. Stęp eó rozprawił się z zarzutami so­
cjalistów, którzy twierdzą, jakoby chrzęść, or­
ganizacja pragnęła przedłużenia dnia robotni­
czego. Mówca stwierdza, że właśnie socjaliści 
wysyłali do Krakowa i Warszawy deputację, 
która oświadczyła się za 10 godznnem dniem 
pracy w huce. Kol. Stępień przestrzega ro­
botników, by nie godzili się na wpłacanie udzia 
łu do konsumu socjalistycznego, bo tam za­
pewne zostaną oszukani. Kol. Kosarz, sekre­
tarz jen. z Krakowa przedstaw a utopijność 
programu socjaTstycznego, a zarazem obłudę 
czerwonych prowodyrów, którzy co innego 
głoszą, a coś przeciwnego czynią.

Mówca nawołuje do zakładania własnych 
chrześc. kooperatyw. Po tych przemówieniach 
zakończono zgromadzenie odśpiewan em Roty 
Konopackiej. —

Mlęk*n;aA
Zgromadzenie Koła miejscowego chrześc. ro'- 

botnlków1 kamieniołomu odbyło się w dn u 16 
pażdzierńka b. r. Przedmiotem narad była 
Bprawa podwyżki płac oraz wybór delegatów 
na konferencję w dniu 17 paźdz'emika. Zagaił 
zgromadzenie prezes Koła, kol. Ornacki i udzie­
lił głosu sekretarzowi z Trzebini kol. Pał’ch'e- 
bowi. Zaledwie referent rozpoczął przemawiać, 
dwaj zwolenn cy Lenina, obecni na sali, podjęli 
próbę zakłócenia zebrania. Jednym z n eh był 
poseł socjalistyczny Rejdych, który nago przy­
pomniał sobie o swo'ch wyborcach, choć od 
czasu wyborów jeszcze się' tu n e pokazał. To­
warzyszył Rejdyehowi obertowarzysz Lasoń. 
Obydwaj ci obrońcy głodnego proletarjatu byli 
zupełnie pijani, co rzecz naturalna, wywołało 
wśród robotników obrzydzenia Kol. Pal chleb 
pouczył chcącego przeszkadzać posła Rej dy­
cha, że to nie karczma i że na wiecu robotni­
ków chrześcijańskich trzeba się zachować przy- 
zwo cie, w przeciwnym bow‘em razie i jego po­
selska mość znńeść s:ę może za drzwiam5. To 
napomnienie poskutkowało, bo tow. Rejdych 
s'edział jak przykuty, natomiast Lasoń jak pu­
del czekał za drzwami. Kol. Palichleb mógł 
już spokojnie dalej przemawiać. Próba rozb'cia 
zgromadzona przez posła socjalstycznego nie 
powndła s ę. a Rejdych zapewne nie pokaże 
się na zgromadzeniu naszem.

zraziła sobie również katolickie dusze robotni­
cze, a przyczyniła się do tego, że podobn e jak 
i socjaliści przez wszczepienie zasad wałki bra­
tobójczej i żydowskich: „ząb za ząb“, „oko za 
oko“, przysposobiła robotników do haseł komu­
nistycznych. I istotnie kiedy w ostatnich cza­
sach złoto rzucone przez Moskwę i Berlin za­
częło zjednywać sobie zdradzęclde serca pod­
łych jednostek, agitacja zbrodnicza komunisty­
czna zaczęła się rzerzyó i na Piaskach. Komu­
niści odnieśli zwycięstwo przy wyborach do 
Kasy chorych, gdyż terrorom i obiecankam po­
ciągnęli ciemnego robotnika do urny wybor- 
ćzej, w'ęcej zaś uświadom ony i rozumiejący za­
sady Lenina bojąc się narażać na szykany i ter­
ror wolał powstrzymać się od głosowania. I od­
nosił by komuniści dalsze zwycięstwa wśród 
zdezorjentowanych robotników, gdyby nie we­
szła im w rogę nowa organizacja, oparta na 
zasadach narodowych i chrześc!jańskich: 
„Chrześc jański Związek Zawodowy Górników 
i Hutników". Bo oto od kilku miesięcy sekre­
tarz okręgowy Zagłębia Dąbrowskiego proszo­
ny dla zorganizowan a tego Związku przez 
pat.rjotów górńków, chodził tam i nielicznej 
gromadce wykładał zasady i statut „Chrześc. 
Zw. Górników" z tak m skutkiem, że ltilkudzie- 
s'ęc’u już się zapisało i opłacało składki.

Po pracy przygotowawczej należało wyjść na 
światło dz enne. I oto dnia 23 października roz­
plakatowano na domach Piasków ogłoszenie 
zebrańa, na którem ma przemawić profesor 
Franciszek Urbański ze Sosnowca na temat: 
„Przyczyny konfliktu społecznego w dz siej- 
szych czasach". Sa’a „zborna" napełniła się bar 
dzo 1'czńe. Kol. Urbański w dłuższem przemó­
wieniu wyłuszczył przyczyny konfl ktu społe­
cznego, wykazując zbrodniczą robotę komuni­
styczną na tle zasad i dążeń, jak również po- 
Mobną robotę Zwęzków Pepesowców i wloką­
cych s ę w ich ogonie Enpeerowców. W dysku­
sji zabrał głos kol. Jan Kłap, który przetrząsł 
sumienie sccjal!stów od r. 1905. do os-at.ńch 
czasów, wykazując im szkodliwość ich dz d a ­
nia dla polsńego robotńka, a następnie zabrał 
głos kol. Józef Zamorski, który ze św ętem 
oburzeniem robotnika Polaka-katol ka wytykał 
zbrodnie komuńzmu, zachęcając i wyświetlając 
prawdzwie zbawczą orgańzację dla robotnika 
jaką jest „Chrześc. Związek Górników". Na 
sali było kdkunastu młodzików, pozostających 
na żołdzie Leńrta. Ci póhiśiń echami i uwagami 
rońonemi wśród „swoich" starali się zepsuć 
wrażeń e mówców, ale na widok przekonywu­
jących wywodów i czarnych rąk spracowanych 
przy młocie kol. Zamorskiego, zamierały im 
słowa na ustach i ń e  rńeli odwag' ani nawet 
na jeden sprzeciw. Zebranie nabrało od same­
go początku powagi i n e zakłócił go żaden 
z tehórzFwych wyznawów Lenina. K!edy dy­
skusja została wyczerpana, podziękowano mów­
com za ich trud i pracę śńe obywatelską i ze­
branie rozwiązano, obiecując święcie gromadz'ć 
s'ę pod sztandarem jedynie zbawczym: Bóg 
i Ojczyzna. F. U.

mającym pracować w kopalni każą kopać zie­
mniaki na koszt skarbu Państwa polsk ego. Co 
na to ministerstwo przemysłu i handlu? Jak 
były prezydent ministrów Witos wyjeżdżając 
gdz oś zajmował dla swych agitacji cały po­
ciąg, tak i p. naczelnik Dawidowski za przy­
kładem Witosa każe odwozić się z domu do 
b ura i z powrotem, na koszt skarbu Państwa 
polskiego. Podobne rzeczy nie działy się za 
czasów byłej Austrji, pomimo, że naczelnicy 
salin byl ludźmi starszymi i kulawymi.

l J i M - a a n l i l j )
Piaski.

Na tereńe Zagłębia Dąbrowskiego znajduje 
s’ę kilka wiorst cd Sosnowca rńejscowość Pia­
ski, zamieszkała przez samych górników. Od 
samego zarania powstawania tej ińejsćowości 
zabudowywanej przez domy kopalńane, zaczę­
li pracę żydo.usko-oświatową „towarzysze" 
z pod sztandaru „proletarjuszów" Diamanda 
i Perlą. Cichy, spokojny robotnik chowany w 
ich szkole, ń e  przyjmował jednak pożądanych 
przez ńch  nauk, bo wiara głęboko zakorzeń o- 
na przez rodziców katoFków, przeciwdziałała 
antychrześńjańskim zasadom Marksa Lassala. 
Nńożell wprawdz'e górnicy do ich Związku 
klasowego, ale raczej biem e pędzeni przez ter­
ror agitatorów. Kiedy jednak obiecanki „towa­

rzyszy" pozostały obiecankami, starała się we­
drzeć na P aski „Nieudolna Part!a Robotnicza" 
(N. P. R.) przez swoje t. zw. Polskę Zwężki 
Zawodowe. Istotnie „ńeiidolna", bo mimo wal­
ki z socjalistam ten sam program szerzyła mię­
dzy robotńkami, te same zasady nienaw'ści 
społecznej i walki bratobójczej. Swoją „pracą"

Z Wieliczki.
(W i w a t  s p ó ł k a  s o c j a l i s t y c z n o -  

ż y d o w s k a ) .  Kto jeszcze w Wieliczce ń e  
wierzył dotąd, że żydzi socjaliści trzymają srę 
razem i popęrają się zwłaszcza przy rozma5- 

j tych wyborach, niech się dow e, jaki był skład 
I listy kandydatów P. P. S. ze strony pracodaw­
ców przy osłatńch wyborach do Kasy chorych 
w dniu 1(5 paźdzęrńka 1921 r. w Wiel czce.

Oto dobrane grono sojuszowe: 1) Zygmunt
Klomensęwicz — P. P. S„ 2) Bronisław Cza- 
por — P. P. S.. 3) Dr. Maurycy Horow‘tz — 
żyd, 4) Józof Unger — żyd, 5) Salomon Fried- 
rrann — żyd, 6) Franciszek S'kora — P. P. S„
7) Jakób Gazck — P. P. S.. 85 Stańsław Mi- 
stat — P. P. S.. 95 Gabrrel Wasserberger — 
P. P. S., 1(5) Abracham Wimmer — P. P. S., 
115 Karol Rąbała. 125 Bernard Knońaueh — 
żyd. 13) Jó z e f  Szymski — P. P. S„ 145 Majer 
Laks — żyd, 155 Chaim Hendler — żyd.

Prawd z \v  e czuła para pejsatego z czerwon­
ką, tylko, że zanadto zalatuje czosnkiem i ce­
bulą.

Pogratulować partji P. P. S. w Wieliczce to­
warzystwa... Szp.

(Z e s a l i n ) .  Niema to jak być mężem zau- 
fan a P. P. S.. bib urzędńkiem przy zarządzę 
żupy so’nej w WieFczee. Jednym wydają mą­
kę, bo nie mają ręcznych młynków, a drugim

Z e  Śląska Cieszyńskiego.
Cieszyn.

( P o ś w i ę c e n i e  s z t a n d a r u  r o b o ­
t n i c z e g o ) .  Mimo tego, że w Cieszynie stnie- 
je kilka kół chrześc jańskich robotńków, do­
tychczas jednak żadne z n ch nie posiadało 
sztandaru. Przeto najstarsze koło robotników 
niekwalifikowanych podńosło myśl sprawienia 
sztandaru, którą też przy pomocy innych kół 
wkrótce zreal zowało. W niedzielę 16 pażdzier- 
ń k a  b. r. mimo chwdowej niepogody nadcią­
gały z dalsza i z bliska delegacje ze sztandara­
mi orkiestrami na Stary Targ. O godzinie 10 
olbrzymi pochód z 20 sztandarami wyruszył 
prze* miasto do kościoła parafja’nego. W po­
chodzę wzięły udział: Delegacje z Andrycho­
wa, Dz edzic, Bielska, B ałej, Jasienicy, Grodź- 
ca, Pogorza, Skoczowa, jakoteż wszystkie miej­
scowe cechy i stowarzyszenia. Ładnie prezen­
towała s:ę delegacja chrześcijańskich robotni­
ków z Istebnej w swoich ludowych strojach. Po­
święcenia dokonał ks. kanonik S:kora, poczem 
nastąp ło wbijanie gwoźdź'. Ojcami chrzestny­
mi byli; p. poseł Junga i p. Marja Lankoczowa. 
Podniosłe kazanie wygłos'! ks. profesor Mą- 
czyński z B:ałej. prezes Rady okręgowej chrzo- 
śc.iańskich Związków zawodowych. Sumę, 
podczas której przygrywała orkiestra, odprawił 
k3. poseł T.ondzę w asyście księży Buzka i Bit­
ki. Po nabożeństw e pochód, na którego czele 
powęwał nowo poświęcony sztandar, udał się 
na Stary Targ, gdzie odbył s;ę wiec. Zagaił 
go okręgowy sekretarz kol. Kon or. na przewo­
dniczącego wybrano kol. Rakowskiego, który 
na sekretarza powętal kol. Głuszka z Żywca- 
Pierwszy przemawiał p. inż. H. Mianowski 
z Krakowa, a następnie sekretarz Janusz z B eł- 
ska. Po wiecu odbył się wspólny obiad w sali 
Dziedzętwa, gdzę wznoszono toasty na cześć 
zasłużonych praeown ków na niwie chrześcijań- 
sko-śpołecznej. Wieczorem odbyło się przedstaw 
wieńe w sali Domu narodowego, a po przed­
stawieniu wispólna zabawa towarzyska. Dzień' 
ten pozostań e długo w pamięci wszystkich' 
uczestników.

Skoczów.
( Z g r o m a d z e n i e ) .  Na niedzielę 23 pa­

ździernika zwołały tutejsze organ zacje zawo­
dowe publiczne zgromadzenie do Czytelni katol. 
Na zgromadzenie przybył po raz pierwszy od 
załoźeńa tu zwązków zawodowych chrześc. 
prezes Centrali kol, Puchałka z Krakowa. Ob­
szerna sala wypełniła się po brzegi robotnikami 
ze Skoczowa i okolicy. Po zagajeńu zgroma­
dzeń a przez kol. Korńnka i przemówieniu se­
kretarza z Cieszyna kol. Końora, który omó­
wił sprawy miejscowo, zabrał głos kol. Pu- 
chalka i w dluższein prr.emówęniu. przerywa- 
nem oklaskam5, przedstaw ł zgromadzonym dzi­
siejsze stosunki w Polsce oraz nakreślił obraz 
przyszłego położenia robotńków w naszej Oj­
czyźnie. Przemówień a kol. prezesa wysłueha- 
Fśmy ze szczerem zadowoleniom. W dyskusji 
nad referatem zabrało głos kilku ko’egów, jak: 
Porebsk5, Kominek. Kon or i referent. Po dwu- 
godzinnyer obradach zamknął przewodniczący 
zgromadzenę, a uczestnicy odśpęwal pieśń: 
.,Nę rzucim ziemi".

( R u c h  c e n n i k o w y ) .  Policja jako też ro­
botnicy rńejscy zorgańzowani w chrześc. Zwią­
zku zawodowym, otrzymał' od dńa  1 paźdz.. 
b. r. 50 proc. podwyżki, na wńesione żądania 
przez Sekretarjat w Cieszynie.

Korespondencye.
Nowy Targ.

( Z a n i k  s o c j a l i z m  u). Soojał r.m, który 
u nas próbo.vał się zagnieździć, nie zdolni je­
dnak pozyskać większej ilości zwolonńków.
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Sprzyja mu tylko żydostwo oraz parę osobni­
ków z pośród szumowin społecznych, no i mo­
że kilka zwarjowanych bab i histeryczek w ro­
dzaju Chrupkowej. Ludz e porządni stronią od 
socjalistów. Wykazały to ostatnie wybory do 
Rady Powiatowej Kasy chorych. Zanik socja­
lizmu widoczny jest i z tego, że piśm dła socja­
listyczne, sprzedawane w firmie Teichnera, n e 
mają już zbytu. Dawniej sprzedawała ta  firma 
po 15 eg z. ,Drawa Ludu“ i „Wyzwolenia Spo- 
łecznego11, teraz zaledwe sprzedaje 2 lub 3 
egzemplarze. Chrupkowa zapewne płacze krwa- 
wemi łzami, że jej posiew tak marne wydał 
owoce.

Biała.
( O b c h ó d  r o c z n i c y ) .  W dniu 1. listo­

pada 1921 r. święciliśmy trzechletnią rocznicę 
powstania Ojczyzny naszej. Z tej okazji odbyło 
się w dniu tym po sumie wielkie zgromadze­
nie manifestacyjne w Domu Katolickim w Bia­
łej. Przewodniczył p. Puchejda, przedstawiciel 
Stów. katol. rękodzielników w Białej, sekre­
tarzował kol. Mąka.

Referat główny wygłosił ks. prof. M ą o z y ń- 
s k i ,  który w przemówieniu podkreślił począ­
tki ciężkie, obecne położenie, wskazał na wro­
gą działalność złych synów Ojczyzny naszej, 
mówił o krzy-wdzie nam wyrządzonej przez 
plebiscyt na Śląsku cieszyńskim, o przyczy­
nach spadku marki naszej, o gospodarce 
ekonomicznej, a zachętą do pracy i osz­
czędności zakończył przemówienie. Następnie 
przemawiał kol. K o s a r z  o przemyśle pol­
skim, o daninie, oraz rozszerzającej się gangre­
nie komunistycznej.

O godności Polaka mówił miejscowy prob. 
ks. Dr. Domasik, podkreślając obowiązek ro­
dziców narodowego wychowania dzieci.

Przed zakończeniem uchwalone zostały trzy 
rezolucje w których zgromadzenie wzywa rząd 
nasz do podjęcia walki i stanowczego tępienia 
rozwijającego się komunizmu, domaga się zwi 
nięcia niepotrzebnych urzędów, powołania fa­
chowych, bezpartyjnych ludzi na stanowiska 
rzędowe. Na daninę się zgadzamy, lecz doma­
gamy się energicznie oszczędności i więcej 
energji, tępienia paskarstwa, z czego sobie wię­
cej obiecujemy. Rotą Konopnickiej zakończono 
zgromadzenie. Zarządzona składka na polską 
bursę przemysłową w Bielsku przyniosła 2701 
marek, za co imieniem Komitetu Bursy skła­
damy serdeczne „Bóg zapłać". K.

Kozy.
W niedzielę 30. października br. odbyło się 

w Kozach ad Biała poświęcenie sztandaru org. 
chrzęść, robotników budowlanych. O godzinie 
10 rano wyruszył pochód zebrany pod domem 
Katolicko-ludowym do kościoła przy dźwię­
kach muzyki. Po dokonaniu aktu poświęcenia 
przemówił proboszcz miejscowy ks. Fajfer, za­
chęcając do wytrwania przy tym nowo poświę­
conym sztandarze. Licznym delegacjom, przed­
stawicielom władz (Jaegermann i Mueller z Bia­
łej), bar. Czeczowi i kilku budowniczym wyra­
ził serdeczne podziękowanie, że raczyli, pomi­
mo niepogody swą obecnością tę uroczystość 
zaszczycić.

Sumę odprawił ks. Faber. Okolicznościowe 
kazanie wygłosił ks. Mączyński. Po sumie od­
był się w sali Domu Katolicko-ludowego wiec 
manifestacyjny, na którjfln przemawiali pp.: 
ks. Mączyński, Kosarz, Palichleb, kol. Pysz, 
Dużniak i kilku miejscowych dzielnych kole­
gów. Na szczególniejszą uwagę zasługuje mo­
ment uroczystego wbijania gwoździ przez 
wszystkich członków tego Kola i hojne skła­
danie ofiar przez brać roboczą.

Organizacje chrześcijańskie w Kozach roz­
wijają się bardzo pięknie. W krótkim czasie 
zyskały parę set członków. Wybudowano wła­
sny piękny dom ludowy, o obecnie mają wła­
sny piękny sztandar, pod którym skupiać się 
będą coraz nowe rzesze robotnicze.

  /

Z  Polski i ze  św iata.
Po rozstrzygnięciu w sprawia G. Śląska.

Podział G. Śląska między Polskę a Niemcy 
wywołał wśród hakatystów zrozumiale rozgo­
ryczenie, które objawia s ę w ordynarnych na­
paściach ich gazet na koalicję i na Polskę. 
Rząd niemiecki na znak protestu przeciw rze­
komej krzywdzie ustąpił, co jednak nie prze­

szkadzało, że na czele nowego rządu stanął 
prezydent poprzedniego rządu Dr. Wirth. Wido- 
czn e zatem dymisja poprzedniego rządu była 
tylko komedją, nie pierwszą zresztą, jaką Niem 
cy odgrywają.

Polska przyjęła rozstrzygnięcie w sprawie G. 
Śląska ze spokojem. Rząd nasz i Sejm w odno­
śnych uchwałach stwierdzają, że rozstrzygnię­
cie nie odpowiada słusznym żądaniom naszego 
narodu, jednakże uznają trudności, jakie na­
stręczały się przy podziale G Śląska i przyjmu­
ją orzeczenie.

Komisja dla wykreślenia granicy podziało­
wej rozpoczęła już swoje prace, niemn ej toczą 
się już obrady w sprawie ułożenia gospodar­
czych stosunków na G. Śląsku. Po zakończeniu 
tych układów i zawarciu umowy, tak Polska, 
jak i N eancy zajmą przyznane im obszary.

Sejm wobec projektów p. Michalskiego.
Projekty ministra skarbu p. Michalskiego do­

tyczące gospodarczego podniesienia Polski są 
przedmiotem narad w odnośnych komisjach. 
Najważniejszy z nich projekt o daninie państwo 
wej zajduje znaczny opór wśród stronnictw 
włość ańskich, które obawiając się o wynik na­
stępnych wyborów, nie chcą obciążać włościan. 
Jest jednak nadzieja, że nacisk opinji publicz­
nej skłon; stronnictwa sejmowe do uchwalenia 
daniny, która przyniesie państwu około 100 
miljardów marek.

O Wilno i WHeószczyznę.
Po rozwiązaniu sprawy Górnego Śląska Liga 

Narodów ma zająć się w połowie grudnia roz­
strzygnięciem kwestji Wileńskiej. Jakie będzie 
rozwiązanie trudno przypuszczać. Jednak po­
zostawienie 700 tysięcy Polaków pod panowa­
niem Niemiec na Górnym Śląsku, powinno w 
nas obudzić czujność. Nareszcie ma być zwo­
łane Zgromadzenie orzekające. Chociaż są ta­
cy, którzyby chcieli mieć Sejm Ustawodawczy, 
tworzyć z Wileńszczyzny oddzielne państwo, 
któreby pieniądze od Polski brało, ale było 
od niej całkowicie niezależne. Nie ludność by 
na tem. dobrze wyszła i nić* ludności o to chodzi 
lecz klice federalistów i karjerowiczów. Im 
ustawicznie się marzy o tekach ministerjalnych.

Chcieliby zarządzić wybory nietylko z tere­
nów, tak zw. Litwy środkowej, lecz i z tere­
nów już niewątpliwie do Polski należących. — 
W ten sposób nie chcą zrozumieć, czy też isto­
tnie nie rozumieją, że stają się szkodnikami 
sprawy polskiej.

Jedoń cel całej naszej akcji musi być dla 
wszystkich — to wcielenie kraju naszego do 
Polski, a przez to skasowanie tymczasowości.

Niepowodzenia Karola Habsburga.
Były cesarz austrjaeki Karol za wszelką ce­

nę pragnie zas ąść na tronie węgierskim. Wy­
prawa jego na Węgry, uskuteczniona na Wiel- 
ikanoc b. r. nie powiodła się. Karol nie dał je­
dnak za wygraną. W dn:u 21 paidz ernika 
uciekł wraz ze swoją żoną Zytą aeroplanem ze 
Szwajcarji i przedostał się na Węgry. Zebraw­
szy garstkę wiernych sobie żołnierzy, pomasze­
rował na Budapeszt. Rząd więg erski wysłał 
jednak przeciw' niemu wojsko, które pobiło od­
dział Karola, a jego samego wraz z Zytą za­
brało do niewoli. Rząd osadził obydwojga mał­
żonków w jednym z klasztorów, gdzie p Inuje 
ich 200 żołnierzy. Koalicja żąda podobno wy­
wiezienia Karola na odludną wyspę, by mu się- 
n e  zachciewało w przyszłości węgierskiej ko­
rony.

KRONIKA.
Upały we Francji — śnieg w Nowym Jorku.

Podczas gdy anormalna temperatura obecna 
sprowadziła do Francji upały, tak, iż drzewa 
owocowe zaczynają kwitnąć powtórnie, z No­
wego Jorku przeciwnie donoszą, że spadł tam 
pierwszy śnieg, oraz, że meterologowie ame­
rykańscy zapowiadają bliskie mrozy i bardzo 
surową zimę. Wiadomość ta, jak pisze paryski 
„Journal", napełnia Francuzów- strachem, gdyż 
zwykle upały, doskwierające Ameryce, prze­
noszą się w ciągu jakichś dwóch tygodni do 
Francji. Możliwą zatem jest rzeczą, że i tym 
razem mrozy amerykańskie przeniosą się za dni 
kilkanaście do Europy.

Z wydawnictw.
Miesięcznik Pracy. Ukazał się Nr. 6 Mieeią-

cznika Pracy, wydawanego przez Główny 
Urząd Statystyczny. Treść numeru: Rozwój
ekonomiczny Polski w cyfrach, Rynek pracy, 
Pośrednictwo pracy, Roboty publiczne, koszty 
utrzymania i ceny artykułów pierwszej potrze­
by. Zarobki i warunk: pracy, Umowy zbiorowe, 
Strajki i lokauty, Opieka społeczna, Kronika,

SKŁADKI.
Na fundusz prasowy: Ks. Fr. Żak, kapelan 

W. P. Wilno 970 Mk. — J. Moś, Czechowice,
zebrane na l stę składkową nr. 79 — 150 Mk„ 
które złożyli; ks. Fr. Trombala, pp. Rudolf Go* 
la, Teofil Fołta i J. Moś po 20 Mk., J. Czerny, 
Adolf Klimca, Fr. Hałas, Józef Grygierczyk, 
Józef Beczała, Ant. Szweda i Fr. Adamiec po 
10 Mk. Razem 1120 Mk. Z poprzednich składak
7607.98 Mk., suma 8727.98 Mk.

Zawiadomienia.
Zjazd chrześcijańskich dróżników.

W niedzielę dnia 6. listopada 1921 r. odbę­
dzie się we Lwowie w lokalu Domu Katolickie­
go przy ul. Gródeckiej 2 B. I-szy Zjazd chrzęść, 
dróżników ze wschodniej Małopolski. Początek
o godzinie 9-tej rano.

Program Zjazdu jest następujący: '
1. Otwarcie Zjazdu.
2. Wybór prezydjum.
3. Referat: Obecne położenie dróżników.
4. Organizacja zaw-odowa dróżników.
5. Dyskusja.
6. Wybór Zarządu i delegatów z powiatów.
7. Wniosku
Na Zjazd wysyła każdy powiat przynajmniej 

2 delegatów, tak z pośród dróżników rządo­
wych jak i powiatowych.

PODZIĘKOWANIE.
Koło miejscowe „Pols. Związku zawodowego 

chrześejańskich robotników niebwalifikowa- 
nych" w Cieszynie, poczuwa się do obowiązku 
złożenia podziękowania wszystkim tym, którzy 
wz ęli udział w poświęceniu sztandaru w dniu 
16 pażdzernika b. r. W szczególności dziękuje 
ks. kanonikowi Sikorze za poświęcenie sztan­
daru , ks. ks. posłowi Londzinowi, Buzkowi 
i Biłce za odprawieni nabożeństwa, ks. pirof, 
Mączyńskiemu z Białej za wypowiedziane kata­
nę. p. posłow Jundze i p. Lankoczowej za przy 
jęcie godności rodziców chrzestnych, p. Inż. 
Mianowskiemu z Krakowa za wygłoszenie refe­
ratu. bratnm  o rg an  zacjom i stowarzyszeniom 
z Cieszyna i z poza jego obszaru za udział 
w uroczystości. Wydział Koła.

CENTRALNE BIURO POŚREDNICTWA PRA­
CY CHRZEŚCIJAŃSKICH ORGANIZACJI 

ROBOTNICZYCH 
w Krakowie, przy ul. Andrzeja Potockiego 11*
pośredniczy w dostarczaniu wszelkiego rodzaju 
robotników. — Biuro otwarte codziennie w go­

dzinach popołudniowych.

ZNAJDĄ PRACĘ:
1. Zdolni stolarze do fabryki wyrobów stolar­

skich w Krakowie.
2. Kilka dziewcząt w fabryce drewnianych pu­

delek w Krakowie.
3. Zdolna gospodyni z dobrem gotowaniem po  

trzebna na wieś do dworu

POSZUKUJĄ PRACY:
1. Posady gajowego lub stróża z tartaku po 

szukuje młody człowiek.
2. Dwóch młodych robotników dziennych po­

szukuje pracy w fabryce lub przy kolei.
3. Kilka dziewcząt przyjmie miejsca kelnł- 

rek.
4. Gospodarz rolny poszukuje odpowiedniego

zajęcia.

Drukarnia .Głosu Narodu" w krukowi*.


